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okiej.

Kraj nie mający kolei żelaznych, nie 
należy do Europy. Byłoby to jeszcze mniei- 
7-em złem, gdyby to brano tylko geogra

ficznie. Ale kraj bezkolejowy nie należy 
do Europy tak pod względem materjal- 
DyM, iak i moralnym.

Ani rolnictwo, an> przemysł, ani haif- 
dęl nie mogą się w nim dźwignąć w ża 
den sposób i wyrównać konkurencji po
stronnej. Amerykanie chcąc się osiedlić 

nieu.praw lanych nigdy obszarach, naj
pierw zakładają kolej żelazną, a potem do
piero budują sobie siedliska i biorą się 
do upiawy ziemi. Do tego stopnia po- 
znhno tam ważność uolei żelaznych, po 
Miano, iż są one warunkiem sine quo non  
w8zelkiego powodzenia.

Każda więc budowa kolei żelaznej 
Przez kraj. w którym jej dotąd nie było, 
jest bardzo stanowczym w dziejach tego 
kraju wypadkiem. Historja powinnaby 11- 
CzJ’ć nowe perjody dziejów, od założenia 
pierwszej kolei żelaznej, jak w historji 
'v°jen epokę stanowi zaprowadzenie strzel

a w historji oświaty pierwsze, ksią 
^ki drukowane.

A mało jest krajów, w którychby 
11J ich położenia geograficznego kolej że- 
' zna wyjątkowo tak wpływową była in

stytucją jak Galicja. Odcięta przez roz
biór Polski od swych naturalnych dróg 
handlowych, idących zawsze za niegiem 
rzek ku morzu, skazana była Galicja tern 
samem na uduszenie się w własnej pro
dukcji, to jest na wieczne ubóstwo. W ie
deń, Wrocław stały się jedynemi jej 
możliwemi targowicami, ale do tych ta r
gowic było za daleko , bo droga do 
pieh prowadziła wzdłuż całego pasma, ma
jącego 100 do 150 mil długości, podczas 
gdy ir.ne kraje rolnicze miały do tych 
targów jc daleko bliżej, a przytem drogi 
fl°.dne i kolejowe.

Z tych to powodów przerżnięcie ea-
Galicji kolejami żelaznemi i połącze

nie mh z wiedeńskiemi i wrDcławskiemi, 
hyło dla naszego kraju najnieodzowriej 
Petrzebnem, jeżli nie mieliśmy zupełnie 
ubożyć, jeżli miała istnieć jakakolwiek 
Nadzieja, iż przynajmniej w latach i oko 
hcznościaek bardzo pomyślnych, produ
cenci galicyjscy zdołają spieniężyć swe 
1 rodukta z korzyścią 'dla siebie na tych 
dvvu targowicach, które im nieszczęśliY/e 
położenie kraiu jako aedyne prawie wy
tknęło.

Prawdziwą zasługę wobec kraju ma 
w;ięc teu mąż, który od lat dwudziestu 
kilku z największą wytrwałością dążył ku 
temu, aby Galicję przerżnąć wzdłuż koleją 
żelazną.

Nie udnłc. mu się w r. 1844 i 1845 
uzyskać u metemichowskich rządów przy
zwolenia na budowanie kolei żelaznej, 
Nie udało mu się uzyskać po roku 1848 
U rządów bachowskicL, bo krótkowidzące 
°we rządy uważały budowanie kolei, jako 
Monopol rządowy, podobny ao produkcji

tytoniu l soli, z którego nie kiaj, lecz 
rząd korzyści ciągnąć miał. Ale ciągiem 
pukaniem, ale ciągiem domaganiem się 
i wskazywaniem korzyści rządowi, spra
wił jednak tyie, żerząd  sam wziął się do 
tej budowy. Potem gdy lata mijały i rząd 
powoli zaledwie z Krakowa do Rzeszo
wa dociągał kolej galicyjską, a dalsze 
jej prowadzenie na póżn'U odkładał, zno
wu ks. Leon Sapieha zaczął kołatać i w 
końcu uzyskał, iż utworzonemu przez nie
go towarzystwu rząd odstąpił już zbudo
waną kolej, a do budowania dalszej do 
Lwowa dał temuż towarzystwu koncesję.

Równocześnie z rozpoczęciem budo
wy z Rzeszowa do Lwowa począł się ks. 
Sapieha starać dla towarzystwa Iwewsko- 
krakowskiej kolei o koncesję na budowę 
ze Lwowa do Czerniowiec. Uzyskana 
koncesja nie dawała się jednak zrealizo
wać. Więc nowych kombinaoyj próbował 
książę, aż w końcu stanęło towarzystwo 
nowe, które przez szczęśliwie i trafnie 
obmyślany plan, przez porozumienie się 
z wielkiem przedsiębiorstwem kolejowem 
angielskiem, Brassey i spółka, zdołało za
pewnić sobie powodzenie i urzeczyw'- 
stnienie budowy kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej, i w przeciągu niespełna dwóch 
lat istotnie wykonać tę. budowę na całej 
35milcwej przestrzeni.

Trzeba dokładnie ziuć trudności, 
które w ostatnich latach nasuwały się 
zrealizowaniu już koncesjonowanych kolei 
w krajach nawet bogatszych, przemysło
wych, aby ocenie módz fakt, iż pomimo 
tych trudności kolaj czerniowiecka p r z y 
szła do skutku. Budowy kilku kolei kon
cesjonowanych z powodu finansowych tru
dności i klęsk zaniechano, niektórych już 
rozpoczętych dalszą budowę wstrzymać 
musiano, przy niektórych zaczęto likwi
dować. Obawa była wielka, że taki sam 
los spotka i kolej lwowsko-czerniowie- 
cką. W Wiedniu giełdziści, zn«jąc tru
dności finansowe, które owładnęły targo 
wicę pieniężną, nie chcieli nawet wierzyć, 
aby tę koiej istotnie budowano.

Ale organizacja zebrania i użycia 
kapitału do budowy tej kolei była tak 
przezornie pomyślaną i tak zrecznie prze
prowadzoną, że i śród powszechnych klęsk 
finąiisowycn budov.a kolei, najdalej od o- 
gnięka handlu i przemysłu oddalonej, i 
prowadzącej przez kraj czysto-rólniczy, 
nietylko się nie zachwiała, ale nie. do
znała najmniejszej zwłoki. Oo to za 
tryumf dla kierowników, co za korzyść 
dla kraju!

O organizacji finansowego przepro
wadzenia kolei, która ODrzeć się zdołała 
powszechnej w tym czasie klęsce finan 
sowej i wstrząśoieniom kredytu w całej 
Euiopie a przedewszystkiem w Austrji, 
w innem miejscu obszerniej napiszemy. 
Również opiszemy bliżej budowę i sto
sunki tej kolei. Dziś tylko, na cześć ju 
trzejszego otwarcia kolei z pełnej piersi 
zawołamy- S z c z ę ś ć  B o ż e  które nie
zawodnie kraj cały za nami powtórzy. 
Jak  okręt, który na morzu przetrwał 
wielką burzę, i o który tysiące ludu u 
lądu się trwożyło, obawiając się jego roz
bicia, witany potem bywa z tem większą 
radością, gdy przybije po przebyłem nie
bezpieczeństwie szczęśliwie do portu, tak 
i my dzisiaj witamy radośnie ukończenie 
budowy kolei lwowsko ‘zerniowieekiej 1 
jutrzejsze jej otwarcie. Wschodnia Galicja 
z dniem jutrzejszym wchodzi w  ̂ bezpo
średni udział w systemie materjrlnej i 
moralnej cywilizacji europejskiej. Odtąd 
cyvi ilizacja ta pocznie na nią oddział' - 
wać, a to oddziaływanie będzie Ola cąłf j 
ludności bardzo korzystnem, jeżli ta ludność 
wyjdzie natychmiast z swej bierności, i 
mając ułatwione środki, rzuci się sama 
do pracy, do przemysłu, do handlu, a nie 
pozostawi tego pola, które kolej przy 
sposobiła, do eksploatacji przybyszom.

S t a n i s ł a w ó w  dnia 26. sierpnia.
Cho iaż pan korespondent ze L w ow a w nr. 

59 Słowa oświadcza, że  chce być konsekwent-  
niejszyra, jak to dotychczas na Rusi się  działo, 
ogłaszając publiczności ruskiej potrzebę oświad
czenia się „nastojaszczymy Ru<>skyrayu, zaw sze  
jednak nie mógł się  w yłam ać z nabytego nało
gu niekonsekwencji i popełnił nową, nie podpi- 
snjąe sw ego imienia tam, gazie  tego najwięcej  
potrzeba wymagała, a ograniczając się tylko na 
nic n-'e zn a ez ą ce m : „Jeden w imieniu w ie lu 1*. ;
Kto swe wyznanie wiary ogłasza światu, pow_- 
nien wiedzieć o tem, że  jak długo niewiadome  
j e g o  nazwisko, tak długo to w yznanie wiary  
wartości r ie  ma. L ecz  nie dość na tem, chce p. 
korespondent być w yrazicielem  zdania w e l a ,  a 
ni; wymienia an' jednego, z czego  tylko zró
wnanie niepewne (eine unbestimmte G le ictung)  
wymknąć unsi,  gdyż zastąpić można jedną i 
drugą niewiadomą, czem  się  podoba.

Wiele, czyto ludzi, czy  też innych jakich  
rzeczywistych lub tylko wymarzonych rzeczy  
zastąpić może tei. wyraz nieokreślony, i dla te
go  byłoby życzeniem  mojem — a nie chcę mó
w ić o wielu, bo dość na jednem  imieniu pewnem, 
ażeny szanowny korespondent raczył sw e  dro
g ie  nazwisko w yjaw ić światu, chcem y albowiem  
wiedzieć, z kim mamy do czynienia. Nie czynię 
zaś .ego tylko żarteir, a le n«. p iawdę, ttdyż w  
swej korespondencji mówi pan korespondent w y 
raźnie, iz prawie jedynvm  (odynokyj) filarem 
narodowości ruskiej y. Galicji, jest  duchow ień
stwo obrządku grec. kat. — ja  zaś mam z a 
szczyt być jednym  z je g o  członków, na którego  
też, czy cbcę lub nie chcę, wkłada szanowny  
korespondent obowiązek dźwigania na swoich  
barkach tego ciężaru nie małego. Jako kapłan  
w ięc  obrządku gr. kat. nie m ogę milczeć wobec  
tak wyraźnego oświadczenia, w  imieniu wielu,  
między którymi przeważnie, jak  z powyższego  
twierdzenia pana korespondenta w ypływa, być 
ninszą kapłani, jeżeli  nie chcę doczekać się  za- 
stósowania i do siebie łacińskiego przysłowia : 
„Qi’i tacet csnsentire viJetnr.“ Ani mi przez 
myśl dótyehczas nie przeszło, że  nastąpić może  
kiedyś czas, w którym przez noc .jedną można 
stać się z nczciwego Rntera n ie ty lk o  Rnsskim , 
ale do tego jeszcze  nastojaszczym ! Otoż, szano
wny korespondencie dziennika, Słowa, ieżeli s ię  
parni nie podoba nazwa Rusina, a wolisz być 
Wledtoi-ossjaninem czyli Russkim , albo jak świat  
rysrilozowany ich zowie Mtskalem, to cóż mam 
robić? — bądź nim sobie, ale oświadczając się  
z twą szczerą i nieprzymuszoną chęcią, nie u 
krywaj sw ego  nazwiska i nie zastawiaj się w ie 
loma podobnie tobie niewiadomym i z osoby, po
bytu i 'td. w spółwyznaw  ami. Bardzo to ładnie  
z twojej strony, ża się i o  winy przyznajesz i 
chcesz przestać być obłudnym, jakim dotychczas  
byłeś, chociaż przez to wina z przeszłości nie 
zmazana, mnie zaś, który tych parę litor do c ie 
bie piszę, w innym aniżeli ty pisałeś dzienniku, 
nigdy ochota nie zb iertla  przywdziewać na się  
jakow ąś maskę ze względu na Oppcrtunitutspo 
litik którą Rusinom przypisujesz

A żeby  więc krótko skończyć, ośw iadczyć  
muszę ostbtecznic, iż nikt panu korespondentowi  
prawa nie dał przemawiać w eudzem imieniu, 
że duchowieństwo obrządku gr. kat. przeaewszy  
stkiem myśli, a przynajmniej m yśleć powinno o 
zbawieniu dusz wiernych, nio zaś o podtrzymy-  
wauiu jakow ejś  tam narodowości, gdyż to a nie  
inne zadanie przyjmuje na się każdy kapłan,  
p o św ię c a ją c  się  stanów1 duchownemu; że w edług  
mnie dozwalać się og łaszać nastojaszczym Russ- 
k im , a nim nie być, byłoby także przew inie
niem, cośkolw iek  do obłudy zbliżonem. Jeżeli  
jednak szan. korespondent chciałby o tej rzeczy  
nieco bliżej pomówić, gotów jestem być na iego  
zawołanie w każdym czasie, i wedle sił odr>o- 
wiedzieć na jeg o  argumentacje, oczyw iśc ie  lite
rackie, bo polityką s ię  nie trudnie, któremi z e 
chce poprzeć sw e twierdzenie, że duch iwieństwo  
obrządku ,ivi-. kat. w Galicji powinno, ,iako filar 
narodowości swojej dążyć do zjednoczenia z pi 
śmiennietwem wielkorusskiem, czyli  rossyjskiem.  
A przedewszystkiem  pokładam zaufanie w  je g o  
poczuciu czci, że zecnce, k iedy  tak dobirnie w y 
stąpił ze swojem zdaniem, tę [dobitność jeszcze  
spotęgować, ugłaszejąc nazwiska tuk swoje w ła 
sne, jako też i tych, w których imieniu przemo  
wił w obec zdumionego świat0, cżeby nie zacho
dziła potrzeba c ”y w ciuciubabkę, która co naj
mniej w  tym razie nie mogłaby być na sf /o jem  
miojsen. Najłatwiejszą, według m ego przekona
nia jest  rzeczą, obierać s ię  zastępcą czy im ś i 
nie wymieniać ani sw ego  ani tych którzy g:ę 
dozwalają zastępywać, nazwiska, i bardzo c z ę 
sto praktykowano coś podobnego, zawsze j e 
dnak nie okazuje to wielkiej otwartości, o któ
rą szan. korespondentowi w j e g o  korespondencji  
choaw ó SjĄ zdaj e. Myślę zatem, że mój g ło s  nie  
b ęd ^ e  g łosem  w ołającego  ni puszczy, gdyż  
wątpię, ażeb y  p.  korespondenta chętka zebrać  
miała, tymczasem na puctynią się udać. P o n i e 
waż nasze rozprawy, jeże l i  szan. korespondent  
ze runą w takowe w dać s ię  zechce, będą m iały  
cechę z u p e łn e  1'teracką, a nie polityczną z w spo
mnianej przyczyny, przeto nie w  politycznym dzień - 
Diku, lecz w jodnym  z literackich ga licyjsk ich  
umieszczać je  m yślę, a p. korespon dent , j eż e l i

mojem wyznaniem r ie  wzgardzi, w  Słowie i na- 
d ■<I sw e argurn .ntacje rc zwijać może, na które 
z w szelką oględnością  odpow iadać będzie moim  
Obowiązkiem. W ielo rzeczy w  korespondencji 
Słom i dotkniętych pominąłem, zostawiając sobie  
na później dokładniejszy ich rozbiór, a tym cza
sem kończę ośw iad czen iem , że  ja  niżej podpi
sany kapłan obrz gr. kat., tak na polu literatu
ry jakoteż i na polu reiigijnem wszelkiej wspól-  
",'ści z szy.,matyeką Roseją sie  wyrzekam  i so 
lennie przeciwko nazw ie „nastójaszczyj Russkij" 
protestuję. Niechaj jednak  szan. korespondent nie  
myś i,  jakoby moje zdanie było o losobnione,  
mógłbym i ja wiele ą może i w ięcej  aniżeli  p .  
korespondent ze swojej strony naliczyć osób om 
gr. kat. ze zdaniem wyrobioLem . którzy r a  in
synuacje p. korespondenta ze Słowa  s ię  nie z g a 
dzają, uważam jednak za odpowiednie i dosta
teczne stać samym sob ą ,  a drugim pozostawić  
zupełną sw obodę przyłączenia się w każdym  
czasie do tego oświaaczenia  mego.

Ks. Tomasa Barewicz.

Przegląd polityczny.
0  czynnośe ach W ydziału  krajowego nasze  

go dowiadujemy się  od czasu do czasu z urzędowej  
Oaz. Lw ów . cośkolwiek. Wczorajsza Gazeta L w o w 
ska  ogłasza następujący w y c ią g  z protokołów  
posiedzeń Wydziału krajowego z dni 11., 18., 25.  
lipca i 24. sierpnia 1866.

Postanowiono rozpisać konkurs ce lem  ob sa 
dzenia niektórych posad w o ia z i a ła c h  obrachun
kowym i kasowym Wydziału krajowego.

Przedłużono kontrakt najmu lokainości na 
pomieszczenie kancelarji W ydziału krajow ego  
na lat 6 i porozumiewano się  w zględem  potrze
bnych adaptacji i tychże lokainości.

Udzielono p. W ładysław ow i Gutowskiemu  
kwotę 400 złr. w. a ,  jako zasiłek zwrotny w y 
płacić się mający w dwóch ratach na sp orzą
dzenie w ynalezionej przez n iego maeluny zw a 
nej „kołkownieą".

Nie uwzględniono prośby dyrektora lw o w 
skiej sceny polskiej o udzielenie jednorazowej  
nadzwyczajnej subwencji z funduszu krajowego.

Przyjęto do wiadumuści doniesienie prezy  
dium namiestnictwa o rozpisaniu wyboru posłow  
w okręgach wyborczych gmin wiejskich p ow ia 
tów Tyczyn  i Strzyżów, tudzież Gródek i Janów  
na dzień 15 października 1866.

C. k. prezydjuin namiestnictwa zawiadamia  
W ydział k r a jo w y , iż zarządzono zwrot sumy  
18 744 złr. 4 c. w. a. funduszowi krajowemu,  
wydanej z tego funduszu na koszta podróży u- 
rzędników przy wyborach posłów.

Na w ezwanie  e. k. namiestnictwa w spra
wie usunięcia korekcjonistfiw z dumu karnego  
(u brygitek) w e L w ow ie  i umieszczenia tychże  
w domu poprawy w  Bernie odpovriedziano, że  
Wydział krajowy, nie odebrawszy zarządu fun
duszów i zakładów krajowych, n lf  je s t  w stanie  
merytorycznie w tej sprawie dać oświadczenie,  
jednakowoż sądzi, że  gd y  odbiór zakładów kra
jowych  w krótkim czasie  nastąpi, e .  k, mini
sterstwo spr iwiedliwośei nie powinnoby n alegać  
na bezzwłoczne usujięc-ie korekcjonistów z domu 
karnego. Przytem dołączono uwagę, że pom ie
szczenie korekcjonistów w domu poprawy w 
Bernie, g lz ie  używany jest j ę z y k  oocy, nie by
łoby stósownem i nie odpowiadałoby, zwłaszcza,  
gd y  fundusz policyjny posiada dom wt Lwowie,  
w którymby można pomieścić I orekcjon.stów  
męzkich, g d yoy  odpowiednia dość umieszczonych  
w tyrm domu więżni płci żeńskiej przeniesioną  
została do domu karnego.

C. k. Namiestnictwo w zyw a W ydział ki ajo- 
w y do dania opinii nad nowym  regulaminem  
o szczepieniu ospy. N a to w ezwanie  od p ow ie
dziano, że  przedmiot ten, jako  odnoszący się  do 
ustawodr-wstwa, należy  w moc §. 19. stat. kraj. 
do kompetencji sejmu Krajowego, n znrazem 
wyrażono życzenie, ażeby Wys. ces. krón rząd  
pi led łoży ł powyższy  regulamin sejm owi ja k o  
projekt do ustawy krajowej.

Zażądano u c. k p am iesu ictw a  s z c z e g ó ło 
wych wyjaśnień co d > zaliczki 22 019 złr. w. a. 
wydanej z funduszu krajowego na budowę dróg  
której zwrotn zażądał Wys. sejm kraj. uchwałą  
z d. 13. kwietnia 1866. _

Z powodu odmownej odpuwiedzi c. k. pre- 
zydjum namiestni "iwa  ̂ ni, w ezw an ie  W vd z;ału  
kraiowego o przedanio  aktów dotyczących o b o 
wiązku skarbu państwa do udzielania za s i ‘ków  
rocznych teatrow; polskiem u w K rakowie — 
wystosowano pr^edstawi»nie z powtórnem w e 
zwaniem o nadesłanie żądanych aktów.

Prezydjum namiestnictwa udziela instrukcję, 
wvdaną dla urzędników budowniczych, co d o  p o 
stęp ow a n ia  przy .estauracji starożytnych pom ni
ków budownictwa.

Stosownie do § 40. stat. kraj. przesłano  
prezydjum namiestnictwa sprawozdanie z u b ie 
głej sesji sejmowej wraz z protokołami w  ctdu 
podan,’a takow ych  do najwyższej wiadomości.

Prezyćjum namiestnictwa uwiadam ia o z a 
mianowaniu radzcy w yższegu  sądu krajowego,  
Jagermanna, komisarzem rząaowym  przy dyrek
cji gal. stan. Towarzystw a kredytowego.



GAZETA NARODOWA z dni« 31. sierpnia 1866.

Zarządzono intabulację skryptów, w ystaw io 
nych przez posiadaczy dóbr tabularnych na 
kwoty pobrane tytułem pożyczki z funduszu z a 
pomogi.

Na m ocy uchwały sejmowej z d. 13. k w ie 
tnia 18GG w ezwano c. k. namiestnictwo do za
rządzenia obliczenia kosztów, poczynionych na 
sprawienie sprzętów do kancelarji i aresztów c. 
k. żandarmerji i zwrotu sumy, należącej s ię  fuu- 
duszowi krajowemu ze skarbu państwa.

D ou ies ien ie  pew nego oby w ate la  o sposobno
ści zmiany lokalu żandarmerji w Jordanowie za 
obniżeniem  czynszu najmu, z rocznych 145 złr. 
na rocznych GO złr. w. a. przosłauo ek. komisji 
namiostniczej w Krakowie.

Naradzono się nad zbieraniem dat statysty 
cznych i przygotow aniem  materjalów dla spraw, 
w których W yd zia ł  krajowy W ys. sejm owi sw e  
przedłożenia p oczyn ić  winien — a w szczegó l
ności dla spraw y reorganizacji szkół ludowych  
dla projektu do zmiany ordynacji wyborczej, dla 
projektu do ustawy w zględem  prawa propinacji 
i dla projektu do ustawy w sprawie dzielności  
gruntów.

Wczoraj, we czwartek, dnia 30. sierpnia 
wymieniono w Pradze, jak nam dzisiejszy t e le 
gram donosi, ratyfikowane przez cesarza austria
ckiego i króla pruskiego traktaty pokojowe. W oj
ska pruskie opuszczają już zajęte prowincje an- 
sfrjackie. Pozostaje jeszcze  do załatwienia tylko  
sprawa traktatn pokojowego z królest. W łoskiem ,  
które jak się  zdaje d łuższego jednak w ym agać  
będzie czasn, a jak dzienniki w iedeńskie prze
widują, przed upływem  trzech tygodni ukończo
ną nie będzie. Z aw ieszenie  broni z Włochami 
będzie musiało być przydłnżonem.

W  sprawie wewnętrznej reorganizacji mo
narchii żadnej jeszcze  ważniejszej nie ma w ia 
domości. Mniemanie, że sejm peszteński wkrótce 
zwołanym, a ministerslwo w ęgierskie utworzo- 
nem zostanie, utrzymuje się z tym dodatkiem, 
że  hr. Belcredi nie ma być bynajmniej p rzec i
wnym załatwieniu sprawy węgierskiej w duebu 
propozycyj stronnictwa konserwaty wnego, że  
przeciwnie nadzwyczaj czynny bierze udział w 
rokowaniach z węgierskimi politykami, które są 
w toku, i że  skutkiem zwrotu, jaki zaszedł w  
całej tej sprawie, pozycja hr. Balcrediego u- 
trwalila się. W ięcej prawdopodobieństwa mają 
na teraz pogłoski o ustąpieniu hr. Mensdorffa, 
którego ma zastąpić br. Hubner, tudzież mini - 
stra skarbu hr. Lariscba, który w łaśn ie  po o g ło 
szeniu ustawy o nowej pożyczce, w yjechał do 
Karlsbadu za sześciotygodniowym  nrlopem. K ie 
runek ministerstwa skarbu objął tymczasowo  
szef sekoji,  p.  B eke. Najnowsza ta operacja fi
nansowa, dokonana za ministerstwa p. Lariscba,  
pomimo zaleceń  i pochwał, jakich tej operacji  
urzędowa W ien. Ztg. i półurzędowa Const. Oestr. 
Ztg. nie szczędzą, nie zrobiła bynajmniej do- 
brogo wrażenia, a pisma wiedeńskie, pomimo 
istn iejącego stann oblężenia surowo całą  tę o p e 
rację ganią. Presse powiada, że  ca ła  ta operacja  
jest  tego rodzaju, iż krytyka jest wprost niemo
ż liwą, drukowanie biletów skarbowych nie jest  
ani wielką sztnką —  powiada Presse — ani n a
wet zbyt w ie lk iego  sprytu do tego nie potrze
ba, nie robi ona tego, że rząd używa prasy dru
karskiej do w ydobycia  pieniędzy, zarzutu, bo 
jest wszędzie ultim a ratio  uciśnionych finansistów 
politycznych, dziwi się jednak, jak  m ogą organa  
rządowe chcieć w m ówić w świat, że tego ro
dzaju operacja finansowa jest czemś bardzo 
mądrem. Uderzają też pisma wiedeńskie na no
w ą ustawę finansową z tego powodu, że nie n- 
w zględnia  ona bynajmniej banku narodowego,  
że w łaśc iw ie  układ bankowy znosi.

Hr. Juliusz Andrassy wrócił z Wiednia do 
Pesztu.

Król pruski ma po odbytym w Berlinie n- 
roezystym obchodzie zw ycięztw a, w yjechać do 
Ostendy dla nżywania kąpieli.  Hr. Bismark ma 
w  tym samym celu udać się  do Biarritz.

N iem cy. T elegram y z Monachium z d. 28 .  
b. m. donoszą, że Izba poselska uchwaliła  usta
w ę  względem  zaciągnięcia pożyczki 30  milionów  
w  drodze zwykłej,  w razie potrzeby 5-procen-  
towej pożyczki podatkowej, celem  pokrycia ko
sztów  wojennych, tudzież nstawę względem  w y 
dania 15 milionów zł. bezprocentowych p ien ię 
dzy papierowych.

F ran cja . W spraw ie wynagrodzenia  tery 
torjalnego, którego Francja od Prus żądała, czy  
też jeszcze żąda, zam ieszcza Joum. des Del. ob 
szerniejszy artykuł, czerpany g łów n ie  ze źródeł 
pruskich, przynajmniej przytaczają Debaty c iek a 
w e szczegó ły  z listów z Berlina o rokowaniach,  
jakie  w tym w zględzie  toczyły  się. W edług  ko-  
respondencyj z Berlina, które nas doszły, to
czyła się między Paryżem  a Berlinem kilkakro 
tnie korespondencja względem  k w e s t j i : jak ie  
wynagrodzenie dać Francji w razie, gdyby zna
czne zaszły w N iem czech zmiany, któreby od 
nnenne położenie polityczne i militarne w Niem- 
zie ntworzyły ? Na razie przyznano, że w ra- 
nr7 V7 w Si\^rzenia &ran*c pruskich, na leży  także 
rcsnnnu na rozszerzenie granie Francji.  K o

szono n a ^ a m m z ó d ^ ^ T " ^ ’ Że .k w e ' f y  *9 
stępnie poruszon^ P°dcza8 wnJ"y duńskiej. Na-
H olsztynu i 8  l” J ?  po. raz wMry P° *d?by« ,n
koju wiedeńskiego w’ r P°. zaw arcl" P°'
steinskiej w r. 1865 p ^ d n ó J n V  k° DweaeJ' S a ’ 
ca ły  ten czas p a d f i ,  *Pra w ę\  1 rzez
sform ułowano jednak i s t o t n e j  ?omyĄ '  n.18 
stron podnoszono różne zdania na ' j e 
dnak n ie zgodzono się. Znoszono ’8ie w J a 
w ie  aż do chw ili ,  gdy  króla prU8kje 0 i d e i  
tej spraw ie zawiadom ić musiano. Krńl prUHLj 
stanowczo zaraz w pierwszej chwili oświadczył 
żc je s t  p rzeciw nym  w szelk iem u wynagrodzenia 
Francji kosztem choćby najmniejszej cząstki zie
mi niemieckiej. Król pruski p ow iedzia ł  pewne
go dnia : „Nigdy, choćby o mój największy in
teres chodziło, nie pozwolę, a b y  i jed n ą  piędź 
ziemi niemieckiej odstąpić Francji." Zdaje się, 
że  postanowienie to królew skie  nie dość było

znane, albo że  mniemano, iż z czasem zmieni  
się  ono, bo faktem jest, że pogłoski o wynagro  
dzenie trwały c iąg le .  Pan Bismark musiał się  
w końcu nie mało zdziwić uporem króla, który 
żadną miarą ustąpić nie chciał, i wynalazł teo- 
rję, za pomocą której m ogłoby się  p o w ięk sze
nie Prus Francji podobać, teorję, że  Prusy m a
jąc  już ufność w e własne siły, uwolnićby się  
m ogły od w p ływ ów  anstrjackich i m oskiewskich,  
i poddać się sympatjom naturalnym dla Francji. 
Teorję tę rozwinął p. Bismark w nocie, przedło
żonej z urzędu niektórym mocarstwom. T reść  
tej noty nie była nam obcą. W alczyliśm y prze
ciw tej toorji p. Bismarka, bo nie zdawała ona  
nam się zgodną z interesami Francji. Teorja p. 
Bismarka może się podobać Anglii, lecz nie 
Francji. Jakżeż by być mogło, by Francja obo
jętn ie  przypatrywała się powiększeniu  Prus?  
Krótki czas przed wybuchem wojny, i w łaśnie  
dla oznaczenia neutralności przez Francję zacho
wać się mającej, zażądano wiadomości, co Fran
cja otrzyma, jeżeli  szczęście sprzyjać będzie  
Prusom na polu walki, i jeże l i  Prusy skutkiem  
tego  rozszerzą swoje granice. Hr. Bismark od 
w ołał się  znown do swojej teorji, a le  ośw iad
czył zarazem, że król na żadną kompenzatę nie 
zgodzi się. Odpowiedź ta sprawiła, że  sic Fran
cja do niczego nie obowiązała, zostawiając sobie  
zupełną swobodę działania. Gdy Prusy w skutek  
wojuy znacznie się powiększyły , musiała Fran
cja znown upomnieć się  o terytorjalne w ynagro
dzenie. Król pruski nie chce nic o w ynagrodze
niu Francji ziemią niemiecką wiedzieć. Naród  
uiemiecki popiera go, opinia publiczna tak uro
czyśc ie  przeciw odstąpieniu ziemi niemieckiej  
oświadczyła  się, że Bismark nie pow aży się  
przeciw niej wystąpić. Tak przynajmniej tłuma
czy  się p. Bismark. T ą  tarczą zasłania on się  
przeciw wszystkim ze strony rządu francuzkic- 
go, dotąd bardzo oględnie stawionym żądaniom.  
„Prasy zresztą —  kończą Debaty — taką przy
chylność Francji okazują, że Francja może być  
z tego, co posiada, zadowolnioną. Kilka mil k w a 
dratowych więcej lub mniej nie podniosą potę
gi francuzkiej, i od tego nie jest  też bynajmniej 
wpływ  Francji zawisłym."

Siecią powraca znowu do kwestji w zględem  
uregulowania granicy Renu. W przekonaniu, że  
F ra n cja  tylko z bronią w ręku m ogłaby p ozy 
skać lew y brzeg Renu, i że wojna między Fran
cją a Niemcami byłaby w ielkiem  nieszczęściem,  
proponuje ntworzyć nad Renem kraj niemiecki,  
ale neutralny i n iezawisły  od hegem onii Prus. 
W tym razie Niem cy nie potrzebowałyby nie 
odstępować Francji, a pozbyłyby się tylko mo
żności nżywania krajów nad Renem zaczepnie  
przeciw Francji. Siecle podnosi g łów n ie  w tyra 
przedmiocie trzy punkta ; 1) niezaprzeczoną jest  
rzeczą, że twierdze Luksemburg, Saarlouis i Lan* 
dau w  rękach mocarstwa wojskowego, byłyby  
c iąg łą  pogróżką dla Francji i nieustającym p o 
wodem do nieufności i sp o r ó w ; 2) Saar i Lan- 
dau były  przez półtora wieku francuzkiemi, gdy  
j e  zabrano n ie  pytając ich ; chociaż pominąwszy  
kwestję wojskową, należało  ich przynajmniej z a 
pytać co uznają za lepsze dla siebie, i nakoniee
3) że ludność Luksembnrgn m e sprzyja w cale  
hegemonii P ru s ,  to dla nikogo nie jest tajemnicą.

W i o c h y .  Rząd włoski zdaje się  nie mieć  
zamiiru rozpoczęcia bezpośrednio układów z 
Rzymem. Rząd papiezki trwa w  swej bierności  
i zdaje s ię  czekać na wykonanie konwencji  
wrześniowej. Pius IX .  widocznie zupełnie na 
wspaniałom yślność Francji liczy. Rzymski kore
spondent Czasu pisze miedzy innemi :

„Milczenie, które panowało na placu Nąjśw.  
Panny W iększej, podczas b łogosław ieństwa pa- 
piezkiego i brak zupełny okrzyków, g łębokie  
wrażenie sprawić miały na umyśle Ojca ś w ię 
tego. P apież  był uderzony przytem wołaniem n- 
bogiego ludu, gdy przejeżdżał przez dzielnicę  
miasta zwaną I M o n t i: „Santo Padre, liberateci  
dalia banca !“ Ojcze święty, uwolń nas od ban
k a !  Okrzyki te objaw iały  niezadowolenie ludu z 
finansowej krizis, w której się  Rzym znajduje, z 
nienczciwych obrotów tutejszego banku, z n ie
podobieństwa zmiany bankowych papierów, któ
re są nazbyt wielkie, a których mieniaó inaczej  
niepodobna, jak ze stratą 10 procent. Wojsko  
nawet żołd dzisiaj ze stratą pobiera. Jeden z 
kardynałów, który przebrawszy się i w stąpiw 
szy  do kantoru bankowego, był naocznym ś w ia d 
kiem tego co się  tam dzieje, korzystał przytem  
z usposobienia umysłu papieża po tej manife
stacji i wystąpił energicznie przeciw hr. F i l ipo
wi Antonnellemu i spółce , żądając ich oddale
nia. Skutkiem tego papież rozkazał zwrócić ban
kowi milion szkudów, który mu rząd był winien, 
by tym sposobem  odzyskać n iezaw is łość  w z g lę 
dem n iego i módz działać n iepodleg łe  p rzec iw 
ko towarzystwu, które bankiem zawiaduje.

„Żandarmerja papiezka aresztowała za bra
mą Salara 36 reakcjonistów, którzy uorganizo-  
w aw szy  się tutaj, ndawali s ię  w góry. Mieli oni 
z sobą pieniądze, papiery i broń. W szystko to 
wpadło w ręce policji rzymskiej. Herszt tej 
bandy pojmany także został. Znaleziono przy  
nim list bardzo kompromitujący, napisany jak  
g łoszą , z rozkazn króla Franciszka do pewnego  
majora neapolitańskiego."

T urcja. W sprawie powstania Kandjotów  
na w yspie  Krecie doniosły były telegramy z S a 
loniki, ogłoszone w Impartial de Smyrnę, że równo
cześnie z wybuchem  tego  powstania greckiego  
przeciw Turcji, w zm ogła  się agitacja m oskiew 
ska między ludnością cbrześciańską w B o ś n i i , 
Bułgarii, H ercegow in ie  i A lb a n i i , a najnowsze  
doniesienia korespondentów pism niemieckich  
mówią, że  załogi wojsk moskiewskich w calem  
królestwie Polsk icm  w ruchu są obecnie, posu
wając się ku południowo-wschodnim granicom  
cesarstwa m oskiew skiego. Ci sami koresponden
ci utrzymują, że powszeebnem  jes t  m niem anie , 
jako wkrótce wybuchnie powstanie wszystkich  
ludów ehrześciańskick w Turcji, tudzież że naj- 
samprzód przyjdzie do wybuchu w  Serbii, że w 
.is i9ztwach Naddunajskicb wszystko przygotowu- 

ł ^ ^ esprz.eć to powstanie przeciw  Turcji i 
połączyć się z niemj Ż6 wregzcje powstanie

Kandjotów jest  w  najściślejszym związku z c a 
łym tym ruchem rewolucyjnym. Nie zdaje nam 
się, by wszystkie te doniesienia zas ługiwały  na 
wiarę, bo jak k o lw iek  nie wątpimy, że  kwestja  
wschodnia wkrótce może w ypłynąć , jakkolw iek  
wierzym y, że  Moskwa szczerze rozwiązania jej 
pragnie, to zdaje nam się, że na teraz rząd car
ski zbyt w ie le  ma wewnątrz do czynienia , by 
mógł już teraz życzyć  sobie przystąpienia d o o -  
peraeyj na „chorym człowieku," a doniesienia z 
Królestwa świadczą, że tam zbyt mało jest  w o j 
ska, by je  wycofać i ku granicom Turcji sk iero
wać można. Co do księztw rumuńskich jes t  tak
że rzeczą pewną, iż k siążę  Karol zmniejszył 
bardzo znacznie sw oje s iły  zbrojne, i zdaje się, 
ze na teraz o podniesienki oręża przeciw Turcji 
nie myśli.

M e k s y k .  Podług doniesień z Paryża do 
Spen. Ztg., prosiła cesarzowa Karolina rządn 
fraocuzkiego o pozostawienie je sz cz e  przez pół 
roku wojsk francuzkich w Meksyku. P. Rouher 
oświadczył,  że rząd francuzki m ożeby się i sk ło 
nił do życzeń  cesarzow ej ,  ale uczynić tego nie  
może wobec przyrzeczeń, uczynionych g ab in e
towi washingtońskiemu. Rząd francuzki nie m o
że prosić rządu S ianów  Zjednoczonych o p o
zwolenie na zwłokę. Jeże l i  Meksyk sam zdoła  
skłonie prezydenta Johnsona, by na tę zw lokę  
zezwolił,  w takim razie będzie może można mó
wić o przedłużeniu pobytu wojsk francuzkich w 
Meksyku. Skutkiem tego oświadczenia p. Rou-  
hera, ndał się  meksykański minister spraw  z e 
wnętrznych, który ja k  wiadomo, przybył z c e 
sarzową, do p. B igclow , ambasadora am erykań
sk iego  w  Paryżu, i całą rzecz mu przedstawił. 
Pan B ige low  zgóry odpowiedział,  iż żadną miarą 
życzenia  rządu m eksykańskiego uwzględn ione  
być nie mogą, że kongres amerykański pod ża
dnym warunkiem na dłuższy pobyt wojsk fran- 
cuzkick w Meksyku nie pozwoli, i że  on z w y 
słannikiem cesarzowej w cale  nrzędownie znosić  
się  nie może, nważać go musi bowiem jako  
osobę czysto p ryw atną, gdyż prawdopodobnie  
rząd cesarski w Meksyku w ea le  przez Stany  
Zjednoczone uznany nie został.  Przy tej sp oso 
bności przytaczają dzienniki anegdotkę z czasu, 
gdy się cesarzowa Karolina w ybierała  do M e
ksyku. Przed wyjazdem  udała się  ona do Cla- 
rem ont, aby otrzymać b łogosław ieństw o swej  
babki, królowej Marji Amelii .  Cała rodzina Or
leanów zgromadziła s i ę , by pożegnać nową c e 
sarzową ; każdy z członków rodziny udzielił od
jeżdżającej b ło g o s ła w ie ń stw a ,  jed en  tylko k s ią 
żę  Anmale milczał. „A ty mój wuju", spytała  
małżonka Maksymiliana — „nie masz mi nic do 
powiedzenia ?“ „Mój Boże", odrzekł ks. Aumale, 
„cóż ja  ci powiem  moja droga. Chciałaś tro
nu, w ięc  go masz, życzę  ci z ca łego  serca, byś 
go zatrzymała, bo jak  w iesz ,  w naszej rodzinie  
j e s t  utrzymanie się  na tronie rzeczą n iezwykłą".

Korespondencje Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 28. sierpnia.

A  L edw ie pokój został zawarty, i jak urzę
dowe organa zapewniają, ratyfikowany, już  w y 
szła i nowa ustawa iiuausowa, która się stre
szcza w  upoważaieniu ministra finansów, do w y 
dania znacznej ilości n o w y c h  n o t ,  monetę  
realną reprezentować mających.

Ustawa ta jest, jak  na finansową, dłngą i 
nie zbyt ja sn ą ;  składa się  z 10 ustępów, i p o 
wiada szczegółow o, że :

J) ponieważ dawniej, t. j .  pod d. 6. lipca  
b. r. udzielony został ministrowi finansów k re
dyt na 200  milionów złr., a on tylko użył z te 
go  60 milionów złr., w ięc  pozostało z dawnego  
140 milionów złr. do pokrycia. Z tych 140 m i
lionów może pokryć jed ną  c z ę ś ć ,  mianowicie  
50 milionów, nowemi obligam . Zostawiona mu 
co do tego  zupełna w olność działania. Może 
obligi albo powoli kazać sprzedawać na g ie ł 
dzie po cenie, jak ą  mu się  uda otrzymać, albo  
oddać całą kwotę towarzystwu (consortium) ban
kierów.

Co do resztującycb 90  milionów, tych n ie
podobna inaczej zrea l izow ać ,  jak w ypu szcze
niem w  kurs odpowiedniej ilości papierków rzą
dowych, jedno i p ięcioreńskowych,

2) Ale że  i pierwszych 60  milionów nie 
udało się  znegocjować inaczej, jak zac iągn ię 
ciem pożyczki w banku wiedeńskim, w ięc  i to 
ma być powrócono bankowi w notach rządo
wych na 1 i 5 złr.

3) T ym  samym sposobem ma się  zakończyć  
operacja finansowa, oparta na ustawie z dnia 
5. maja 1866, która to ustawa uwolniła bank od 
uważania not mniejszych na 1 i 5 złr. za s w o 
je .  Powiedziano tam, że  rząd uwalnia pomie-  
niony instytut od obowiązkn zamieniania swych  
banknotów niższej kategorji na monetę brzęczą
cą. Maximum tych małych not banku w ied eń 
sk iego, jedno- i p ięcioreńskowych, było ustano
wione na 150 m ilionów złr. Owóż tedy  powoli  
mają być z obiegu wycofane drobne noty do- 
tychczasowe 1 i Óreńskow , i zastąpione nowym  
surrogatem papierowym. D la wym iany tych  not 
drobnych ustanawia się  termin taki, że p0 I. 
stycznia 1867 wskazane będą kasy, w których  
zaw sze wymieniać będzie można stare banknoty  
na nowe noty rządowe. Noty te nazywają się  
po niemiecku „Staatsnoten", nie zaś jak  po ro
ku 1848 „Reicbsscbatzscheine".

4) Jeźliby kasy ob iegow e były  przesycone  
papierową monetą na 1 i 5 złr., wolno będzie  
ministrowi w ydaw ać staatsnoty po 25 i po 50  
złr. sztuka.

5) Ten punkt jest ważny, bo ustanawia kurs 
przymusowy dla tej nowej fabrykacji papierowej.

6) Tu styl tak ciężki i forma w yrażenia  tak 
twarda, że trzeba kilka razy czytać, by pojąć 
o co chodzi. Powiedziano : Suma 90 milionów  
î  suma 150 milionów, oparta na ustawie z dnia  
5. maja 1866, mocą której noty bankowe n iż 
szej kategorji wzięte zostały na rachunek skar
bu austrjackiego, jako też tych 6 0  milionów,  
które mają być zwrócone bankowi (2).  W szy

stkie te sumy winny być połączone z tą ilością  
asygnacyj hipotekarnyck (Partialhypothecar-An- 
weisnngen), które jako  maximum nie powinny  
w ynosić  w ięcej  jak 100 milionów złr. (ustawa  
rajebsratu, potwierdzona pod d. 17. listop. 1863), 
w ten sposób, że ogół tych staatsnotów nie m o 
że  przew yższać 400  milionów zlr. Jeźli s ię  n- 
mniejszają asygnacje hypotekarne, to wolno za  
i lość nabytą wydać staatsnoty. Jest zaś popyt  
za powyższym  papierem procentowym, to ś c ią 
gać się  ma odpowiednia ilość staatsnotów.

Łatwiejby było pojętem, gdyby po prostu 
powiedziano : Bankowi wiedeńskiem u winni j e 
steśmy 60 milionów Vorsehussu i 150 milionów  
za m ałe noty, potrzebujemy prócz tego jeszcze  
90 milionów złr. — razem 300 milionów zlr. 
hypotekarnych procentowych asygnacyj niejako  
(datte flottante), jest w obiegu 100 milionów. 
N ie chcem y tymczasem w ydać jak  za 400  mil. 
złr, — byłoby zrozumialszem.

7) Jeźli są  rezerwy tych nowych papierów  po 
kasach rządowych, przeznaczone na wydatki a l 
bo wymianę za zużyte noty, te s ię  nie l iczą  do 
powyższej sumy.

8) Suma papierków rządowych nie m oże  
być (ad 6 i 7) przekroczoną, jeźli stan pokojo
w y  będzie ubezpieczony (u .ubersebreitbar im 
F alle  eines gesieberteo Friedensstandes). W tych 
kilku słowach jest panzum matematyczne cum 
tribus incognilis.

Jakim sposobem taka w ielka emisja zosta 
nie zabezpieczoną czyli ufundowaną, później się 
oznaczy.

9) Papierki dziesięciokrajeorowe pozostają  
■in statu quo.

10) Komisja kontroli długn państwa dopełni 
zwykłej  formalności tj. kontrasygnatury.

Taka jest  osnowa nowej ustawy finansowej.
W  rzeczach ważnych, czy politycznych czy  

finansowych, lepiej w idzieć jasno, niż się łudzić.
Owoż tedy — k iedy  liczby mają niepospo

litą elokwencję — trzeba powiedzieć ,  że  400  
milionów not niehypotekowanych, w państwie  
odłużonym, są  eksperymentem, jeźli nie zatrwa
żającym, to dającym w ie le  do myślenia.

Zastanowić się wolno rządzonym, na któ
rych p lecy włożono w tej formio niepospolite  
nowe ciężary, — zastanowić się  winni rządzą
cy, czem i w jaki sposób myślą i potrafią w y
równać szczerby w organizmie ekonomicznym,  
który już poprzednio był niezmiernie o s ła 
bionym.

Czyli suma swobód politycznych odpowie  
sumie tych c iąg le  i c iąg le  w różnych kształtach  
na m ieszkańców  państwa wkładanych ciężarów  
i ofiar? — To pewna, że  tylko takie kraje mogą  
znosić nadzwyczajne ciężary, którym nie wzbro
niono rozwijać się  na tle rodziunem swobodnie  
i bez konlroli, płatnej przez kraj biurokracji.

Czy m ężowie stanu w Austrji poznają, że  
tylko na tej drodze Austrja może nabrać no
wych sił i pozostać państwem realnie pierwszo* 
rzędnem? Wkrótce się  dowiem y po pierwszych  
krokach organizacyjnych.

Ku końcowi dodam krótką u w agę polity
czną ogólnej t r e ś c i :

Prusy pokonały Austrją na polu bitwy, A u
strja może pokonać sw eg o  przeciwnika w pokoju.

D o ść  zimno spojrzeć na rozwój życ ia  kon
stytucyjnego w  Prusieck — po wojnie. Większej  
prostytneji politycznej trudno gdzie  dopatrzyć^ 
jak  w Berlinie. U dołu prostytucja bez czci i 
wiary, u góry w formie dewocji,  zapoznanie  
praw Indowych, i apoteoza s i ły  surowej i ma- 
terjalnego sukcesu. _

Jeźli eo w życiu narodów stanowi i ustala  
siłę  atrakcji, to niezawodnie w ięk sza  moralność  
i w iększe swobody.

Jeźli centralizacja zabsorbowała p o j e d y n ;  
c z o ś ć  tak ludsi jak krajów, to brak wolności 
zarysom teoretycznej autonomii, na tle represji  
lub prewencji policyjnej, nie dozwoli w ejść ^  
życie. N igdy może Austrja nie potrzebowała tak 
nieodbicie w y ż s z y c h  t a l e n t ó w  u s t e r u  
r z ą d u ,  jak  dziś.

Regeneracja w calem  słow a znaczenia jest  
dziś konieczną na wewnątrz, i n iesłychanej do
niosłości być może i powinna — na zewnątrz-

K r o n i k a .
R ada  m iejsk a  załatwiłąwczoraj napoufnem posie* 

dzeniu trzy przedmioty, dotyczące personal iów miast*, 
i potem zamknęła posiedzenie o godz. ?/,9 wieczorem- 
O rezultacie doniesiemy, skoro zostanie wiadomym.

Gaz, Lw, d on osi: Na przedstawienie Rady miej' 
skiej mianowało ck. prezydjum namiestnictwa koncepi" 
stę magistratu lwowskiego Franciszka G n a t  k o  w- 
s ki  e g o  radcą magistratu, a aktuarjusza Ignacego K o- 
m a r n i c k i e  g o  koncepistą.

/m a i l i  z ran o ficero w ie  p utków  g a licy jsk ich  
arm ii p ó łn ocn ej podług wykazu, nadesłanego z de
kanatu w Nachodzie; kap. Leopold R i i s s n e r  z p. ° r* 
20„ d. 29. czerw.; podp. Mikołaj M a t h a e n s  i Miko
łaj M a r k i e w i c z ,  obaj z pułku nr. 15. d. 4. lipe» ł 
poruczu. Hugo P o  c z y i i s k i  z pułku nr. 20. dnia 7. 
lipca; podp. Henryk K n n d  z p. nr. 20. d. 11. lipca; 
kap. Franciszek S t r a k a z p .  nr. 55. dnia 13 . lipc* ; 
podp. Jędrzej T in  d a r a  i kadet Jan br. I l o r  w a tb  
obaj z pułku nr. 20. dnia 20. lip ca ; pułkownik Alf<>n9 
hr. W i m p f f e n ,  z pułku nr. 20. dnia 22. lipca; kap« 
Ignacy B o d y lis k i z pułku nr. 77. dnia 2-2. lipca; 
kap. Antoni L o f o r ć  z tegoż pułku dnia 28. hpca; 
por. Jan M e d y c k i  z pułku nr. 9. d. 1, sierpnia; P01’’ 
Jan K a 1 i w o da z p. nr. 77. d . 4. sierpnia.

W szpitalu w Josefstadt zmarli z ran: por. Antoni 
K l i m a  i kap. W acław  K a r p  f i g  obaj z p. nr. 20; 
podp. Juliusz B i e r  n a t e k  z p. nr. 55; podp. 4aU 
R z e h a k  z pułku nr. 57.

— P o n iew a ż  ch o lera  w  Z ebrzydow icach ,  w ob
wodzie wadowickim rozszerzyła się już w sposób epi
demiczny, przeto rozporządziła ck. komisja namiestni- 
cza w Krakowie, że dla zapobieżenia dalszemu szerze
niu się słabości wzbroni oną została pielgrzymka n* 
przypadające dnia 8. września r. b. nabożeństwo odp11' 
stowe w Kalwarji, w sąsiedztwie Zebrzydowic.

W S tan is ław ow ie dnia 20. sierpnia. Z meg° 
stanow iska, jako starszy radny miasta Stanisławowa, P°*



GAZETA NARODOWA z dnia 31. sierpnia 1866.

czuwam się do obowiązku odparcia twierdzeń, zawar
tych w kronikarskim artykuliku ze Stanisławowa dnia 
22. sierpnia 1866 pisanym, a umieszczonym w numerze 
195 Gazety Narodowej, pozostawiając osobom bliżej do
tkniętym dalsze wyjaśnienie poruszonej sprawy.

Bezzasadnie podobało się szanownemu korespon
dentowi podejrzywać reprezentantów naszego miasta, 

jakoby im zdawać się miało, że miasto nasze, to świat 
deskami zabity. Gdyby tak było, to nie byłaby repre
zentacja pomimo rozlicznych przeszkód starała się o 
utworzenie w mieście naszem kasy oszczędności, o 
utworzenie czytelni, i utworzenie kosztom gminy trzy
klasowej szkoły niższej realnej, o podwyższenie płac 
nauczycielom szkoły ludowej, czyli takzwanej głównej, 
które to w szystkie urządzenia za usilnem staraniem re
prezentacji miejskiej, wyszedłszy lub wychodząc wła
śnie z ostatnich formalności przyzwoleń władz rządo
wych, w najkrótszym czasie w życie wejdą.

Ani też zdawało się reprezentacji miejskiej, że cho
lera do Stanisławowa przyjść nie może. Dowodem prze
ciwnego zapatrywania, interpelacja radnego, p. Żukow
skiego, jeszcze w czerwcu r. 1866 na pełnem posiedze
niu rady do p. burmistrza Suchanka wystosowana, czyli 
i jakie kroki ostrożności przeciw cholerze magistrat 
Przedsiębierze lub przedsiębrać zamyśla, którą to inter
pelację zbył jednakowoż p. burmistrz nic nieznaczącą 
odpowiedzią, zamiast wziąć przedmiot jako nagły na
tychmiast pod obradę.

W ogóle nie jest stanowisko reprezentacji miejskiej 
tak wszechwładnem, jak się to szanownemu korespon
dentowi wydaje. Reprezentacja obraduje i stanowi w y
łącznie tylko o przedmiotach na porządku dziennym 
Umieszczonych; porządek dzienny zaś stanowi bur
mistrz. Na wykonanie powziętych uchwal reprezentacja 
opływu wywierać nie może.

Ale nawet i burmistrz łącznie z całym magistratem 
t z całą radą wedle dotychczasowych rozporządzeń, nie 
mają Co do utrzymania porządku i czystości w mie
jcie, choćby takiej władzy sobie przyznanej, jak wójt 
we wsi, — nie mają prawa najmniejszej kary policyj- 
ńej nakładać, ale muszą z każdą sprawą, choć najdro
bniejszą odnosić się do c. k. urzędu powiatowego, który 
na doniesienie magistratu, dopiero urzędowe postępo
wanie wprowadza, podczas którego najczęściej obżało- 
wani na dzień do komisji wyznaczony śmiecie lub nie- 
czystość sprzątną, dlaczego też całe zażalenie magi- 
stratu żadnego skutku nie odnosi. Cóż znaczy bowiem 
smiecie, cały rok zalegające wstęp do czyjejś realności, 
biedy nie rzeczywistość, ale to co w protokóle zapisa
łem jest, stanowi podstawę orzeczenia urzędowego, a 
właśnie tego jednego dnia, którego protokół śledzezy 
spisywano, śmiecia nie było przed realnością obżało- 
Wanego. Tern mniejszy wpływ wywierać może sama re
prezentacja miasta Stanisławowa na czystość i porzą
dek w mieście, — jako przedmioty wyższej zapewne 
polityki tyczące się, i dlatego z pod zarządu policji 
gminnej wyjęte, a c. k. władzom przekazane, — ile że 
teJ reprezentacji wszelkich, nawet niewątpliwemi usta
wami jej przyznanych praw odmawiano, i właśnie w 
°statnich czasach, bo dopiero w sierpniu 1866, aż w y
raźnego rozporządzenia c. k. Namiestnictwa potrzeba 
Dyło, dla przekonania i pouczenia tak p. burmistrza, 
Jakoteż c. k. urzędu powiatowego, że zaprowadzeniu 
Publicznych posiedzeń rady, których takowa od kilku- 
uastu m iesięcy domaga się, nic na przeszkodzie nie 
sb°i, że podział rady na sekcje i wydanie takowego  
regulaminu obrad, jest tylko wewnętrzną sprawą 
rady, że burmistrz nie ma prawa uchylać samowładnie 
8Prawozdań kom isji, z łona rady wysadzonych , z pod 
°brad tejże rady, a nawet co najciekawsze, że radzie 
P|Wysługuje prawo wglądania w sposób zarządu mająt- 

lem. otóż porządek i czystość w mieście zależą je- 
ynie w pierwszym rzędzie od dobrej woli mieszkań- 

w, a w drugim od energii c. k. urzędu powiatowe
mu* Ponieważ jednakowoż doświadczenie pou czy ło , iż 
aui dobra wola mieszkańców, ani energia c. k. urzędu 
P°wiatowego dostateczne nie są do oswobodzenia mia- 
s*a naszego od błota i kałuż , przeto nchwaliła repre- 
Zentacja miejska przedewszystkiem ułożenie trotoarów 

Płyt trembowelskicb, jako też poprawę bruku, nastę- 
Pu*e postanowiła na posiedzeniu dn. 23. lipca 1866, na 

rem p. burmistrz uznał za stosowne wnieść sprawę 
*,'olcry, upraszać c. k. władz rządowych o poruczenie 

na czas grożącej cholery reprezentacji miejskiej, a 
wł*ściwie komisji przez nią utworzyć się mającej, spra
cowanie policji porządku i czystości. Uchwały Rady 
®le odniosły jednakowoż w żadnym ze wskazanych kie- 

. ów dotychczas pomyślnego wyniku. Albowiem 
j ezi°no wprawdzie znaczną ilość płyttrembowelskich  

z oiono takowe na dziedzińcu magistratualnym, ma
gistrat jednakowoż nie uznał za stosowne dotychczas 

Jć do ieh celu, czekając zapewne, aż słoty jesien- 
?e llczyuią robotę koło układania, dwa razy droższą, 
u ŵ eale niemożliwą.

j. k' urząd powiatowy odmówił zaś przeniesienia 
n ° lci' czystości i porządku w mieście na władze gmin- 

’ tah iż reprezentacja miejska widziała się zmuszoną 
? sprawę przedłożyć do rozstrzygnięcia W ys. c. k. 

^Hńiestnictwu, od którego, jak w innych sprawach, tak i 
tej uwzględnienia istotnych potrzeb miejscowych 

Czekuje, Mylnie twierdzi zatem szanowny korespon- 
en^ że reprezentanci miasta Stanisławowa spokojnie 

s°hie brną w błocie i kałużach stanisław ow skich, na
macalnych dowodach stosowności dawnego systemu  
W8&echopieki, jakoteż zamiłowania w czystości niektó- 
^yph współobywateli szanownego korespondenta, prze
rw  którym , kryjącym się za powagę rozporządzeń, 

ejmnjąeych wBzolkie prawo egzekucji urzędom gmin- 
j ' ~~ i najgorliwsi reprezentanci miejscy nie mają w 

władzy sobie przysługującej dostatecznych środ- 
w wymuszenia na nich porządku.

Przechodząc do samej sprawy cholery, nie mogła 
j J>r®Zentacja miejska nic innego uczynić, jak tylko za- 
a wić przedmiot ten na posiedzeniu 23. lipca b. r. , na
btó
mi
kó

ore takowy p. burmistrz wnieść uznał za stosowno , 
■ lanująe z grona swego komisję do zarządzenia środ-

w ostrożności i utworzenia szpitalu cholerycznego , 
^ygnując jej odpowiednie fundusze i oddając jej k ie

c e k  p, Karolowi Żukowskiemu , ukończonemu medy- 
°wi, obywatelowi prawemu , energicznemu i pełnemu 

j j ^ ^ c e n ia ,  którego dał w roku bież. św ieże , świetne 
^°Wody, przepędziwszy literalnie sześć całych tygodni 

ńrzu i pyle magazynu głodowego w naszem obwo- 
°we® mieście przez komitet zapomogi urządzonego.

Szanowny korespondent dał dowody nieznajomości 
osunków gminnych i stosunków miejscowych, w yste- 

jj. -® z zarzutami swemi przeciw reprezentantom mia- 
». których ty lko poczucie obowiązku obywatelskiego  
Ule Jakiekolwiek inne powody utrzymać zdołają na

| tych cierniowych posadach, na których ciągle tylko 
) walczyć m uszą, z rozlicznemi przeszkodami przez p. 

burmistrza i c. k. urząd powiatowy nagromadzonemi, 
przeciw zamiarom powziętym dla dobra miasta. Prze
konań} m jestem, iż również bezzasadnemi są także za
rzuty przez szan. korespondenta, podniesione przeciw  
komisji urządzającej szpital choleryczny. Nie mając w 
niej jednakowoż bezpośrrdniego udziału, nie mogąc za
tem równie autentycznie zbić nagromadaonych zarzu
tów, sądzę, że stosowniej będzie pozostawić odparcie 
takowych członkom tej komisji.

Nakoniec zaś pozwalam sobie zwrócić uwagę szan. 
korespondenta, że właśnie zwolennikom daw nego, daj 
B oże! niepowrotnie upadłego systemu, reprezentacja na
szego miasta w teraźniejszym swym składzie solą w 
oku, głównie dla dążności swojej zatarcia jak najspie
szniej śladów tego dawnego systemu. Otóż ci panowie 
walczyli dotychczas przeciw usiłowaniom Rady zwykłą 
swą bronią, usiłując te dążności oczernić, jako nielojalne.

Obecnie zaś, gdy przekonali się z ostatnich rozpo
rządzeń ck. namiestnictwa, iż ta zastarzała broń, już 
zanadto się zużyła, aby mogła powstrzymać wprowa
dzenie w życie zbawiennych zamiarów Rady, — bardzo 
na rękę byłoby tym panom, aby się im powieść mogło 
oczernić reprezentację miejską, jako niedbałą i niedołę
żną, i w ten sposób sparaliżowaćJjej usiłowania dla do
bra miasta. Szanowny pan korespondent stał się przeto 
wiednie lub bezwiednie, właśnie sojusznikiem twórców 
tego błota i kałuży, na które narzeka, a w każdym ra
zie przywłaszczył sobie prawo wydawać publiczuie sąd
0 rzeczach, o których nie^ma dokładnej wiadomości.

Pozwalam sobie zaś pytać bezimiennego p. kore
spondenta, czy to uczciwie; ozy po obywatelsku przy
właszczać sobie urząd prokuratora, występując z tak 
ciężkim zaskarżeniem przed sądem opinii publicznej 
przeciw jednej z nielicznych instytucyj obywatelskich, 
walczącej z całem wysileniem z więzami krępującemi 
jej działalność na drodze rozwoju, — nie zadawszy so 
bie nawet pracy przekonania się o prawdziwości zarzu
tów przez się bezzasadnie podniesionych ? Czy to zga
dza się z honorem szerzyć publicznie nieuzasadnione 
imienne obwinienia, skrywszy się za anonym?

Podnoszę rękawicę nam rzuconą i wzywam niniej- 
szom bezimiennego p. korespondenta, aby zdjął maskę
1 przystąpił do obioru członków sądu obywatelskiego, 
któryby rzecz podniesioną należycie zbadał i wyrok 
swój dziennikami o g ło s ił: w przeciwnym razie osądzi 
opinia publiezna szanownego Anonima I

Paweł Skwar czy ński 
dr. praw i adwokat kraj. Senior rady miasta 

Stanisławowa.
(Z eałego toku niniejszej korespondencji pokazuje 

się , że doniesienia zawarte w korespondencji „anoni
ma* nie były bezzasadne, gdyż szan. obrońca sam po 
niekąd |w yjaśnia twierdzenia w owej korespondencji 
zawarte; odpowiedź zaś na najważniejszą część zarzntu, 
odnoszącą się do niedbałego urządzenia szpitalu chole
rycznego, zostawia komu innemu , przez co głos , pod
niesiony w interesie sprawy, obchodzącej najdotkliwiej 
o g ó ł , gotów dać powód do osobistych i rozwlekłych 
sporów — a co gorsza, może bez pożytku dla ogółu. 
■Właściwa zaś różnica, zachodząca między ową kore
spondencją inkryminowaną a tą , polega głównie na 
tem , że owa składa całą winę na reprezentację miej
sk ą , — ta zaś częścią na burmistrza, częścią na ocię
żały i trwożliwy o swą zbyteczną władzę system biu
rokracji. Po szczegółowych wywodach szan. koresp. 
zaś nie będzie nikt ani chwili pow ątpiew ał, po której 
stronie jest wina, a tem mniej ów anonim; nazwiska  
jego nam znanego wymieniać nie widzimy potrzeby zwła
szcza żesam efakta przez niego podane, nie są ani zbite, 
ani fałszywe; p. r.)

— T E A T Il PO L SK I. Dziś (pierwszy raz) Kościu-j 
szko nad Sekwaną , operetka w 2 aktach z muzyką F. S. 
Dutkiewicza. Przed śniadaniem, obrazek dramatyczny 
przez Jana Aleks. hr. Fredrę,

Ostatnie wiadomości.
Wanderer  i Z u ku n ft  z d. 30. bm. podają ro

dzaj programu, podpisanego kilkunastu nazw i
skami ludzi, którzy się mienią być „postępowem  
stronnictwem federalistycznem niemieckiem.*  
W  ostatnim nstępie programu czytamy : „Stron
nictwo nasze nie ma jeszcze żadnego gotowego  
plann w  kieszeni,  nie żyw i żadnych zastrzeżeń;  
otwarcie i szczerze podaje rękę wszystkim !ip 
dom Austrji, aby drogą powszechnej tranzakcji 
bez gniewu, lecz z gorliwością  sporządzić real
ny zarys dla konstytucyjnego odbudowauia w o l
nej fedtralnej Austrji. Podpisy są  następnjące:

P . B indtner, C. Boltger, F . Dembowsky. F . Feil- 
łer, G. G rund, F . Hiess, M. H orky, V . K letzinsky , 
J. K raftl, I .  M artinek , G. M uller, H . P a ll, F . 
Eauseh , D r. Schrank, J. H . Steudel, H. Ornauer, W , 
Ostwald, I . Umlauft, A . Zw illing  (ostatnich 6 c i u 
wraz z Kletzińskim są  radnymi miasta Wiednia),  
I .  Stranner, J . Swoboda, O. Swoboda, A . Tiffe, J. 
Titck.

Z Tryestu donoszą pod d. 24. bro.: „Cesa  
rzowa meksykańska Karolina przybyła dziś po 
południu parowcem lloydowym  „Neptun* z W e 
necji do Miramare, przyjmowana przez p rze ło 
żonych w ładz i korporacyj.

Konsystorz ołomuniecki wydał rozporządzę;  
nie, aby księża przy wpisach metrykalnych i 
wystawianiu dokumentów używali języka  zrozu
m iałego  dla stron, zwłaszcza, że nie ma ani k o
śc ie ln ego  ani rządowego żadnego zakazu względem  
używ ania ję z y k a  krajowego (na Morawie.) D o n o 
simy o tem przewielebnym  konsystorzom naszym, 
a osobliwie tarnowskiemu.

Naj. Pan zatwierdził powołanie dra Stani
sław a Janikowskiego, ordynującego lekarza przy 
głównym  szpitalu Dzieciątka Jezus w  Warsza
wie , na katedrę m edycyny sądowniczej przy 
uniwersytecie jagiellońskim.

Miejscowy korespondent D ela tty  wiedeńskiej,  
którego doniesienie o powstaniu kandyjskiem  
um ieściliśm y przed kilku d n ia m i, p isze t e r a z , 
że  powstanie widocznie za prędko wybuchło.  
Propaganda w ielko-heleńska usiłowała na kilku 
punktach od razu rozniecić pożar powstania, aby  
rozdzielić s i ły  tureckie. Rząd turecki w padł na 
trop spisku, którego kierownictwo znajduje się  
na wyspie Korfu. D ow ied zia ł  się przytem, że 
emigracja polska (?), węgierska, a m ianowicie

włoska jest w  służbie tej propagaudy. Ludność 
jed nak  chrześciańska w  Epirze nie okazuje ż a 
dnej ochoty do buntu. Powstanie kandyjskie w y 
buchło właśnie w chwili, kiedy W. Porta miała  
już w ręku szczegó ły  spisku, i komunikowała j e  
mocarstwom, kierując opinię tychże w duchu, 
niekoniecznie przychylnym dla rządu greck iego  
i j e g o  przyjaciół.

Jenerał Menabrea — mial jak się dowiaduje  
Neue fr. Presse —  już dnia 28. b. m. pierwszą  
konferencję z hr. WimpffeD, przeznaczonym ze  
strony austrjackiej do traktowania o pokój, i to 
bez współudziału br. Burgera. Wspominaliśmy  
już, że sprawa uregulowania granio najwięcej  
zada trudności, które w najlepszym razie wiele  
zajmą czasu. Jeden z naszych miejscowych k o 
respondentów donosi nam jednak, „że skutkiem  
pośrednictwa francuskiego poprawiły się zna
cznie widoki sp ieszniejszego załatwienia tej części  
układów pokojowych. Najtrudniejszym zaś punk
tem jest — jak  mniema nasz korespondent —  
ułożenie kwoty długu państwa, jaka ma przejść na 
Włochy, i właśnie co się tyczy tego puuktu, zda
nia są jeszcze  nader różne. N . fr. Presse d on osi: 
„Jednakowoż i te różnice nie powstrzmują za
warcia pokoju, zw łaszcza, ż e j u ż  teraz obie stro
ny mają objawiać skłonność poddania się  pod 
sąd rozjemczy trzeciego co się  tyczy wymiaru  
długu państwa, m ającego s ię  przelać na W ło 
chy w razie, gdyby się zresztą porozumiano co 
do dalszych warunków pokoju.* Zadanie ta
k iego sądu rozjemczego nie byłoby zbyt trudnem, 
gdyż sprawa finansów w g łów nym  sw ym  punk
cie  została już uporządkowaną w  artykule p o 
koju pragskiegoj odnoszącym się do Włoch, mó
w iącym  wyraźuie, że W enecja  odstępuje się  
Włochom „bez wszelkich innych uciążliwych  
warunków, oprócz likwidacji długów, które uzna
ne będą jako^ ciążące na odstąpionym kraju 
w myśl dawniejszego traktatu zurychskiego.*  
Długi te są bardzo nieznaczne. Traktat zurych- 
ski z dnia 10. listopada 1859 r. mówi o tem w 
artyknłe 5.: „Rząd sardyński bierze na siebie
trzy piąte d ługów Monte Lombardo-Veneto i 40  
milionów długów pożyczki narodowej z rokn 
1854.“ Tak więc W łochy miałyby teraz przyjąć 
na siebie resztę długu Monte Lombardo-Yeneto, 
i z innych ciężarów austrjackich kwotę , nie  
przewyższającą sumy 100 mil. franków.

W sprawie rzymskiej donosi Debatte, że Ri- 
casoli zamierza podnieść j ą  znowu, a le nie ze  
stanowiska koście lnego lecz narodowego, w y k a 
zując konieczność, aby Rzym i reszta państwa  
koście lnego  w esz ły  w jedno narodowe włoskie  
grono, przyczem w szakże obmyślanoby środki 
zachowania świeckiej w ładzy  papieża. Myśl zre
sztą. aby Rzym był stolicą Włoch, zaciera się  
coraz bardziej w  sam ychże Włoszech.

Dzienniki w łoskie  uznają za rzecz pom yśl
ną, przywrócenie zgody z Austrją i z zad ow o
leniem piszą o grzecznościach, jak ie  sobie na
wzajem świadczą władze anstrjackie i w łoskie  
w W eneckiem.

Mimo przyspieszania ewakuacji krajów au 
strjackich przez wojska pruskie, najwcześniejszy  
termin uroczystego wejścia  do Berlina nie na
stąpi zapew ne prędzej — jak pisze Nordd. AUg. 
Ztg. z dn. 30. b. m . , jak dopiero około połow y  
września. W zgląd na stan zdrowia wym aga , 
by wojska powracając koleją odbywały krótsze 
marsze dzienne i nie skupiały  się wielkiemi m a
sami. Doniesienia, znajdujące się po rozmaitych  
dziennikach, o rozpoczętem już niby sprow adze
niu armii na stopę pokojową, są przedwczesne,  
gdyż nie może być o tera nawet i m ow y pier
wej , dopóki wojska nie staną na sw ych stałych  
kwaterach.

G łówne warunki zw iązku północno-niem iec  
k iego , zaproponowane pr/.ez rząd pruski odno
śnym państewkom  niem ieckim  , są n astęp u jące:

R ządy odnośne zaw ierają przym ierze zacze- 
pno-odporne w  celu utrzymania n iezaw isłośc i i 
nietykalności, jako  też dla w ew nętrznego i z e 
w nętrznego bezp ieczeństw a sw ycb państw i rę 
czą za w spólną obronę sw ych  posiadłości, przy
stępując wzajem nie do n in iejszego przym ierza.

Cele przymierza mają być ostatecznie z a 
bezpieczone ustawą zw iązkow ą na podstawie  
pruskiego zarysu zasad z dnia 10. czerw ca 1865 
przy współdziałaniu wspólnego, m ającego 'się 
zw ołać parlamentu.

W ojska sprzym ierzonych stoją pod naczel 
nem  dowództw em  J. M. króla pruskiego. O bo
w iązk i, m ające się pełn ić w  czasie w ojny będą  
uporządkow ane osobnem i umowam i.

Rządy sprzymierzone zarządzą rów nocze
śnie z Prusami wybory posłów  do parlamentu 
na podstawie nstawy wyborczej rześkiej z dnia 
12. kwietnia r. 1849 i zwołają go  wspólnie z 
Prusami. Zarazem w yślą  pełnomocników do Ber
lina w  celu ułożenia na podstawie zarysu z dnia 
10. czerwca br. projektu do konstytucji zw iąz
kowej, mającej się  przedłożyć parlamentowi do 
rozbioru i ustanowienia.

^ zas trwania tego przym ierza ustanawia się 
j  ,Zawarc’a n ow ego stosunku zw iązkow ego, 

a gd yby now y ten zw iązek  nie został zaw artym  
przed upływ em  roku, w ów czas tym czasow y ty l
ko na rok jed en .

D otąd n adesła ły  ju ż w szystk ie zaw ezw ane  
państw a ośw iadczenia w zględem  przystąpienia  
do u m ow y; a teraz zarządzono ju ż dalsze p rzy 
gotow ania w  celu  rzeczyw istego  p rzeprow adze
nia zw ią ziiU północno-niem ieckiego.

. Projekt do ustaw y, jaki komisja Izby n iż
szej sejmu berlińskiego, zajmująca się wnioskiem  
rządowym do ustawy o wcieleniu Hanoweru, H e
sji elektoralnej, Nassauskiego i Frankfurtu, z a 
myśla przedłożyć Izbie op iew a :

_ My Wilhelm...  rozporządzamy za przyzwo
leniem obu Izb sejmu co następuje -.

§■ 1. królestw o H anow erskie, ksiczfw o e le k 
toralne H esk ie, księztw o N assau sk ie i w olne  
miasto Frankfurt połączą się  na zaw sze z m o
narchią pruską w  myśl art. 2. konstytucji p ań 
stwa pruskiego.

§• 2. Konstytucja pruska wchodzi w tycb 
częściach kraju w życie  dn. 1. października r.

1867.  ̂ Potrzebne do tego dodatki do zmian i 
przepisy wykonaw cze będą ustanowione osobue-  
mi ustawami.

§ 3._ Ministerstwu stanu p olecono w ykona
nie niniejszej ustawy.

Na posiedzeniu Izby niższej sejmn berliń 
skiego z dn. 28. bm. zdawał prezes Izby, For-  
ckenbeck, sprawę z przyjęcia, jak iego  depnta- 
cja adresowa od króla d o z n a ła : Król polecił  
mu wyrazić podziękowanie Izbie za adres ,  a 
szczególn ie  za znakomitą większość. Potem od 
powiadał król w swobodnej m ow ie na pojedyń-  
cze  punkta adresu. Zdanie spraw y zakończył  
prezydent wyrażeniem  n ad z ie i , że  mn Izba nie 
w eźm ie  za złe, jeże l i  nie czuje s i ę  w  m o ż n o 
ś c i ,  by ze sw ego  stanowiska m owę króla u d z ie 
lić Izbie w  formie urzędowej.

Z Berlina telegrafują d. 29. sierpnia: Ko 
misja Izby deputowanych nchwaliła  jed n o g ło 
śnie projekt powszechnej nstawy wyborczej z 
poprawką Lettego i T w estena  o swobodzie śło  
wa odpowiednio do paragrafu 84. konstytucji  
pruskiej.

Komisja, obradująca nad kredytem w ojsko
wym  odłożyła  uchwałę swoją na wniosek  Jaco-  
b iego  i H overbecka aż do ch w ili ,  k iedy Izba  
uchwali absolutoijum rządowi za lata przeszłe. 
Ministrowie obecni H eydt  i Roon kładli nacisk  
na konieczność pożyczki i przytaczali mnóstwo  
cyfer obróconych na koszta w ojenne (108,400.000  
talarów). Komisja postauowiła m etalografować  
te cyfry, i odroczyć rzecz na razie.

P roo. Corr. konstatuje trudności, stawiane w 
tej komisji, ale spodziewa się, że znikną one 
w obec należytego ocenienia faktów i interesów.  
Inne roboty sejmu berlińskiego postępują ż w a 
wo, i kadencja skończy s ię  prawdopodobnie d. 
15. września.

Nordd. AUg. Z tg . z d . 29. bm. polemizuje  
z tymi, którzy utrzymują, że hrabia Bismark 
musi się teraz przechylić na stronę partji po  
stępowej.

Głoszą w Berlinie, że  król odbędzie pod 
Grossbeeren przegląd  w racających  z Austrji 
wojsk.

Nordd. Allgemeine Zeitung. potwierdza d on ie
sienia innych dzienników berlińskich, że rząd  
pruski ma zamiar znieść monopol soli, i na sól 
wprowadzaną z zagranicy nałożyć cło mierne.

W  Prusiech zniesiony został wydany pod 
dniem 29. marca b. r. zakaz wydawania p asz
portów i uwolnień osobom obowiązanym  do s łu 
żby wojskowej w rezerwie i landwerze.

Journal de S t. Petersbourg donosi d, 29. bm.: 
Hannowerski jenerał baron K nesebeck  z p o le c e 
nia sw eg o  króla przybył do Petersburga i miał 
posłuchanie n cesarstwa w  Peterhofic.

O rozwoju w ypadków  na w ysp ie  Kandji  
(Kreta) brak dziś doniesień nowych. Natomiast  
przyszły szczegó ły  o zatargach am erykańskiego  
konsula z władzami tureckiemi w Larnace na 
w yspie  Cyper. Poszło o drobnostkę. W ładze tu
reckie aresztow ały  kawasa  (strażnika) konzulatu 
amerykańskiego, Turka rodem. Konsul upomniał 
się o niego. W ładza turecka nie puściła go j e 
dnak, aż dopiero po skonstatowaniu, że  należy  
rzeczyw iśc ie  do konzulatu; to nie wystarczyło  
konzulowi; zażądał osobnej satysfakcji,  a m ia
nowicie, aby Turcy 21 strzałami Salutowali ba«-  
derę amerykańską, aby urzędnik, który areszto
wał, został usunięty, a basza Cypru, aby otrzy
mał naganę. W razie odmowy eskadra am er y 
kańska na morzu Sródziemnem, otrzyma rozkaz 
ostrzeliwania portów na wyspie. Przy odejściu  
poczty, Ali Basza nie powziął był jeszcze żadnej 
decyzji. W Stambule obawiano się, aby A m ery
kanie nie zechcieli  na morzu Sródziemnem u- 
tworzyć sobie takiej stacji,  ja k  A nglicy  na w y 
spie Malcie. Cały wypadek naprowadza zresztą  
mimowoli na sceny bratania się Am erykanów  
z carskiemi Moskalami w Petersburgu i Moskwie.

W Paryżu obiegała  pogłoska o całkowitem  
pojednaniu się  ks. Napoleona z cesarzem  N a p o 
leonem , i o rychłem przywróceniu księc ia  do 
wszystkieb g o d n o ś c i , które p iastował przed  
s ław ną sw oją  m ową w  Ajjaccio. Pośrednictwo  
księcia w układach z Włochami miało się g ł ó 
wnie przyczynić do zbliżenia obu Napoleonów.

Telegramy „Gazety Narodowej."
P ra g a  dnia 30. sierpnia . Dzisiaj 

nastąpiła tu wymiana ratyfikowanych przez 
cesarza Austrji i króla pruskiego doku
mentów pokojowych. Baron Werther, peł 
nomocnik pruski, odjeżdża dzisiaj.

M onachium dnia 3 0  sierpnia. 
Rada państwa i Izba posłów udzieliły 
dziś swego przyzwolenia na traktat po 
kojowy z Prusami.

Daję iidAta
K u r s  1 W O W H Ł I , w. a. w. a.

z dni?, dJ. sierpnia. zł. | et. zł. et.
Dukat holenderski . ~ 6 05 6 :12
Dukat cesarski . . , 6 07 6 17
Moskiewski półimperjał . 10,30 10 55
Moskiewski rubel srebrny. 1,91 1 99
Moskiewski rube! papierowy 1 57 1 60
Pruski talar kar. . . . 1 89 I ’ 93
Galie, listy zast. w. a .’

*io -o
67 72 68 {55

Galie, listy zast. m. k. 71 21 71 90
Galicyj. oblig. indem. . 65,43 CO 50
Pożyczka narodowa § 67,75 68 67
Akcjo kolei żel. gal. , D

M 198 33 202,67

T elegrafow any karo w iedeński, 
z dnia 30, sierpnia.

W . A.
zł. | e.

0 ’.i!5g. długu psńst. 5“/ t za 100 gl. m .k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m, k.
Co;iy z r. 1860 ..............................  . .
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. ns 200 gl. .
Londyn 10 ftit. szterlingów . . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a. . . . . .

63110 
68 10 
89100 

730)00 
156 90 
1-29:50 

6:15 
128 00



GAZETA NARODOWA z dnia 33 . sierpnia 1866.

Nowy pensjonat dla panien.
Maiac dekretem wys. rzadn udzielone sobie upoważnienie do założenia zakładu nauko^o- 

26ż2 2—3 wychowawczego dla panien we Lwowie, otwieram takowy

as dniem 1. września Id. i*.
w nadziei że stanąwszy z nim, jakkolwiek nieznana, obok tyłu głośniejszych, powszeeh - 
nie cenionych zakładów naszego kraju, zjednam rnbie z czasem uznanie i ,,życzliwy 
współudział Szanownych Rodziców i Opiekunów, gdy glównom zadaniem życia mega było 
i bedzie usilna praca przyczyniać sio ile możności do moralnego i umysłowego rozwoju 
młodych osób) od ich to bowiem wychowania zawisła w przeważnej mierze pomyślna lub

smutna przyszłość rodzin i kraju.
W' zakładzie moim, podzielonym na f> oddziałów udzielano będą: Gruntowna nnu-

tudzież  dła p a n i e n e k  w  zak ład z ie  zo sta ją cych ,  nauka robótek  ko' iecyc ł i  i k ro
jó w .  B liż szą  i d o k ła d n ie jsz ą  w ia d om o ść  o naukach i w arunkach p rzyjęc ia  u d z ie 
lę  na żądanie  z g ła s z a ją c y c h  się  o so b iśc ie  lub l is tow n ie  w  m ieszkaniu  lnojem  
p rzy  rynku w  d om u S u c h o ck ich  pod 1. 229. na I. piętrze.

Hermina z B y c h a w s k ie h  Ja n ow iczow a .

Stałej posady w zaw o
dzie leśnickim Fo,b
skiem, poszukuje młody człowiek, żonaty, 
mający wyższy egzamin rządowy z leśni 
ctwa i kilkuletnią praktykę f 2345 2—3 

Bliższa wiadomość pod adresem K. B. 
R. poste restante Kołomyja.

Słuchacz praw i filozofii,
który zdał popis dojrzałości z w yszcze
gólnieniem życzy sobie zapełnić dziennie 2 
godzin udzielaniem nauki w domu prywat
nym lub też w konw ikcie,

E ste ty k a ,  literatura, p o e ty k a ,  s ty 
lis tyk a ,  kaligrafia, l i istorja p o w sz e c h n a  
i naturalna, jeogrnfia ,  m atem atyka, f izy
ka, m ito log ia , fi lozofia , j e ż y k  p o lsk i,  
n iem iec k i ,  ła c iń sk i  i greck i,  mogą być 
udzielane. 2697 1—1

Bliższa wiadomość w Administracji 
„Gazety Narodowej."

PROPINACJA
w  miasteczku Kulikowie
i  dwóch przyległych włośeiacłi D o ro szo 
w ie ,w ie lk i m  i m ałym , jest z wolnej ręki 
do wydzierżawienia od i .  listopada 1866. 
Bliższą wiadomość zashągnąć można u za
stępcy dworu w Kulikowie, luli u w ła ś c i 
c ie la  w e  L w o w ie  w  zab u dow an iu  tea- 
traluem pod ł.żJO nu 2. piętrze. 2628 3-6

F R A N C I S Z E K

S T R U S Z K I E  W I C Z
krawiec m ęzki;

przy u l icy  n iższej  Ormiańskiej pod 1.100,
poleca Szanownej publiczności

pracownię sukien męzkich,
niemniej wykonuje wszelkie zamówienia jak 
najdokładniej podług najnowszej mody : 
przyjmuje ubiory męzkie do przerabiania, 
odnowienia, jako też naprawki wszelkie ; 
ubiory męzkie i damskie do czyszczenia z 
uajuporczy wszych plam i prasowania tychże. 

p o  cen ach  u m ia r k o w a n y c h .

Zakłady gimnastyki 
Ignacego Leśniewicza we Lwowie,
w ujeżdżalni pod 1. 553'/, i przy ulicy Je- 

2—2 zuickiej pod 1. 136'/,. 2681
Urządzone.podług najnowszego sposo

bu dla płci obojga, tak do zwykłej, jako 
też i do szwedzkiej gimnastyki dla chorych 
i ułomnych, otwieram kurs ze szkolnym  
rokiem.

Zwraca się uwagę rodziców i opieku
nów, jaki zbawienny wpływ wywiera gimna
styka na zdrowie w każdym wieku, nade- 
wszystko zaś u młodzieży, gdyż wyrabia 
siłę, giętkość muszkułów, utrzymuje jedno- 
stajność obiegu krwi i rozwesela umysł.

Zakłady te od lat lOeiu ich istnienia, 
czem raz upowszechniają s i ę , a zostając 
zawsze pod troskliwem zawiadywaniem  
samego przedsiębiorcy, nie zdarzył się tam 
jeszcze najmniejszy wypadek, chociażby u 
uczuta^irmtliwej- i wątłej bodowy.

Popisy zaś. z kursu przeszłego świad
czą naiwymowniej, te nauka gimnastyki 
tych zakładów sięga do doskonałości.

Przeciw cholerze.
Nasze pigułki Moryzońskie okazały 

się jako niezawodny środek przeciw  
wszelkim chorobom epidemicznym,, i to 
nietylko jakor środek chronfąey zdrowe
go od zarazy, ale jako leczący zara
zą już .dotkniętych.

Polecamy je zatem każdemu gospo 
darstwu. Odkąd nasze pigułki tą  w u- 
życiu. nie zdarzył się ani jeden*wypa- 
dek. aby osoba dotknięta inną słabością 
podczas panującej cholery, a leezeąca 
się naówczas pigułkami Moryzoną, do
znała choćby najmniejszego symptomu 
W azy. 2«;<8 3 -  4

Londyn w lip cu 1866,

Angie|8kje kolegium zdrowia.

ś ro d k i p re ze rw a ty w n e
 Przeciw

C B f i Ł E t t K l i
60 J . V f '  d° ia ' ywaB'a, pudełko po 

2. P r o sz e k  desinfekcyjny, ,
zniszczenia szkodliwych wyziewow UjL tj;0 
dzacych z kanałów, pakiecik 5 ent. P°e“°-  

' 3. E ssen c ja  do kadzenia, jako śLdek  
niszczący powietrze niezdrowe (miazmy) w 
pomieszkaniach, flakonik po 20 i 40 cnt.

G łó w n y  sk łn d  w  *Pte i ( ‘ ZY«M UN-
TA RlTKEltA. pod sreb rn y m  orłem  w e  
L w o w ie .  , , ,

Przy pomyłkach pocztowych .^  o p t o 
wanie 20 cnt. o

F U S Y
z najlepszej kawy, raz tylko przegotowane 
i wysuszane, są w większej i mniejszej 

ilości do sprzedania w 269! 2—2
kawiarni  J. H e r m a n a .

nr. 70. m. Służą do przymieszań ziemi pod 
kwiatki i inne rośliny, do czyszczenia i od
nowy rzeczyjed wabnych ciemnego koloru itp.

Dobra Olchowiec, kowśkiego,
posiadające najlepszej gleby do 1500 mor
gów pola ornego, pastwiska, wszelk e bu
dynki mieszkalne i gospodarcze, oraz go 
rzelnię w najlepszym stanie, są wraz z 
młynami i propinacją do wydzierżawienia 
na czas od I. lipea 1867. B liższa wiado
mość u W g o  Piotra IITyszkiew icza w e  
L w o w ie  pod I. 292 miasto. 2627 4—6

C. k, uprzyw. Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej.

a  OBWIESZCZENIE. A
Podaje sie niiiiejszem do wiadomości, iż

KOLEJ LW0WSK®-M5ERSI10 WIĘCKA
f r ę d z l e  z  d n i e m  1 .  września f r .  r .  o t w a r t ą  i  o d d a n ą  

M m  u ż y t b a  p u f r l i e z n e g o ,

i że od tego dnia rozpoczyna się przewóz osób, pakunków, posyłek pospie
sznych i ładunków towarowych. 

Ruch kolei rozpocznie się od dnia powyżej wymienionego o go dzi
nie 10. rano ze  L w o w a  w edle  porządku jazdy pociągu Nr. 1.

Tymczasem będą odchodzić regularnie tylko pociągi osobowe Nr. 1 
i Nr. 2, pociągi zaś ciężarne jedynie podług potrzeby. 2685 2- 3

Z dniem 15 września r. b. nastąpi ruch jazdy w całej pełni.
W i e d e ń  d n i a  £ § .  s i e r p n i a  £ 8 6 6 .

R a d a  %awiadowc%a.

F i r n  a m  
d l a  p o c i ą g ó w

n a  c e s *  k r ó l .  u p r z y w i l .

Lwowsko-Czerntowieckrej kolei żelaznej
od dnia f. września 1860 r., aź do dalszego zawiadomienia.

n III .  „ w ,  - ” * r
Pociąg Nr. II. jest w związku z odchodzącym ze Lwowa do Krakowa 

IV.
II.

IV.

2696 1 - 3 W i e d e ń  f 5 .  s i e r p n i a  1 8 6 0 .

C. c. uprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-czemiowieckiej-

Ze L w o w a  do C z e r n l o w i e c ; Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a

0
H
'H

§

S t a c j a

Pociąg poczt.
W r.  I .

Pociąg poczt. 
3XT r .  i i i . <D

i H S t a c j a

Pociąg poczt. 
I I .

Pociąg poczt. 
i o t .  i -xr.

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd i ^
S

Przyjazd Odjazd Przyjazd | Odjazd
R

S- , m. g- m. g. | m. W m O 11m. g- jm. g- m. g- m.

L w ó w .................................. Przfidn. 10
10

W nocy 

10 , 47

w Czerniowee . . 6
6

or, 6
6

30
593 Staresioło ........................... 10 45 52 ,0 53 .2 Łużany . . . . 6 49 52 6 56

j 5 , W y b ra n ó w k a .................... 11 21 11 22 11 21 11 22 4 , Sniatyn .............................. 7 30 7 38 7 37 7 45

i 6 - B o r y n ic z e ........................... 11 35 11 43 11 35 u 42 6-s Zabłotów ....................... ... 8 7 8 20 8 14 8 26

1 8 , Chodorów ........................... 12 3 12 6 12 i 2 12 7 9 , K o ło m y ja .................... ...  • 9 3 9 20 9 » y 9 2 9 '

1 ' 9 Bortnik i .............................. 12 20 23 12 20 12 23 11. TCorflzńw . . . 10 3 10
10

6
47

10
10

8

42

10
10

1
13

i U * . B ukaczow ce ....................... 12 52 1 2
• < i
12 51• y  i • 1 1

5

i O t t y n i a .............................. 10 35
. i
5 8 1 1

! 13 B u rs z ty n ............................. 1 26 1 31 1 26 1 32 ) 16, Stanisławów ..................... 11 27 11 50 11 38 12 _j

14, H a l i c z .............................. 1 54 2 2
i

i ; 54f 2 2 18, Jtzupol . . ..................... 12 16 12 29 12 25 12 29
16, Jtzupol • ........................... 2 2.9 2 33 2 i 29 2 33 ; 20., 

22
12 45 12 ,15 12 52

18

12 58'
18, Stanisławów . . ................. 3 4 3 30

l
3 1, 4 3 30 B u rs z ty n ............................. 1 16 1 26 1 1 26

i 2 1 , Ottynia , ............................. 4 14 4 80 4 1 14 4 30 23, Bukaczowce ■ . 1 53 2 2 1 52
32
48
13

2 2 |

23.. K o r s z ó w ............................. 5 16 5 18 5 ] , « 5 18 26 B orf n i lei . . . . . . . 2 35 2 37 9 34 j

25., Kołomvia . . . 5 50 6 5 5 50 6
*

5 26, Chodorów . . . . . . . . 2 51

14

2 56 2 2 54

28..r> Zabłotów ................ t . . 6 40 6 52 6 40 6 52 28, Borynicze . . . . . .  j \  . pL> 3 21 3 3 21
30,1 Ś n ia ty n ................................ 7 20 7 37 7 j 20 7 30 1 29, Wybranówka .................... 3 34 3. 35 3 34 3 35

I  33 Łnźany .............................. 8 14 8 20 8 j 7 8 12
I

32 Staresioło . . 4 5 4 13 4 5 4 10;

I  3 5
Czerni o w c e ...................... 8 45 WieCZÓl 8 | 35 Rano s 35 Lwów . . 5 . . . . . W ieczór 5 — Rano

% J  " ' W  »  ( f  a .

Pociąg Nr. I- jest w związku z przychodzącym z Krakowa do Lwowa pociągiem Nr. I. c. k. uprzy. gal kolei Karola Ludwik*
1‘ V  U L  w ^  1 1 ^  V) 1% 11 I I I *  w w ^  11 V
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